
DNI OSWIATY, KSIĄZKI I PRASY' 
Rozpoc.zyn~ją się trad~c~j ,le 

"Dm Oswlaty, KSlązkl I 
Pral>y". W tym rolw bęoą one 
trwały ,od 30 maja do 13 czer­
wca. Corocznie obchodzony 
"Dzień Dzi ecka" - I czerwca 
będzie ściśle zwią zilny z pro­
gramem "Dni Oświaty, Książ · 
ki i Prasy". 

Jaki charaider będą mi ały 
tegoroczne "Dni". Czy bęrlą 'iię 
czymś istotnym różni ly 00 le · 
go, co widzieliśmy w latach 
poprzed n ich? 

Otói przede wszystkim chrr­
dzi 6 to, by uroczystości i im­
preży tegoroczne nie staly się 
krótkotTwalą, przemijająq ilk­
cją, po zakończe niu której wra­
ca . się do dawnych pl·~yz\Vycza· 
jeń i metod, niekonieczni~ n>lj­
lepszych. Chodzi o ulepszenie 
metod i wzbogacenie treści pr n 
cykulturalno -oświatowej zwla 
~zcz'a tam, gdzie widoczne s~ 
jestcze bardzo poważne braki. 

konkursie, doslarczaj ą one cie· 
kawych niera z materiałów. rio­
tycz~cych postępów w czytel· 
nictwie · danej gromady. 

W najbliż~ze dni niedzielne 
odbędą się powiatowe zloty czy 
telnicze, na które zjadą przo· 
dujący czytelnicy, indywidual· 
ni , lub ci, którzy pracowali w 
zespołach. 

Niewątpliwie wypowif'dzl m') 
gą dać na zlola ch du żo cen­
nych na przyszlość uwag. Wi e' 
łll wyróżniających się uczesln; 
ków konkursu otrzy ma wted) 
wartościowe nagrody i dyplo­
my uznania . Z kolei na zlota ch 
powiatowych zostaną wybrani 
dplegaci na zjazd wojt"wódzk:, 
klóry oubęclzie się_ w polow'f' 
czerwca i będzie sla now il p0(!' 
sumow~ni(' IV et ap u konkursLI 
czytelniczego w na,zym woje­
wództwie. W Warszawie odbę 
dzie ~ię na zakońcżenie cen· 
Iralny zjazd przodujących czy­
telników. 
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' Zasadniczą rzeczą jest praw­
'dziwe, rzetelne upowszechnie­
nie czytelnictwa ks iążek i pra­
'y, . wytwarzanie nawyku do 
stałego z nich korzystania. Nie 
chodzi już tylko o sprz~daż, a I~ 
o to, by I\s.iążka ku~iona, czy 
wypożyczona w bibliotece , bX' 
la istotnie czylana; by g-auta 
dotarła do każdego domu na 
w~, bo wledy tylko możemy 
mówić o prawdziwym, istotny:n 
oddziaływaniu wychowawczym. 

Zloty te, organizowane głów: 
nie staraniem bibliotek i Zwią· 
zku Samopomocy Chtopskiej. 
będ<j słanowily pewną tylko 
część imprez w dniach ,.Oświa 
ty, Książki i Prasy", Będzie 

,ich w tym okresie znacznie 
więcej, 1S 'GRUDNIA 1S39 ROKU 

Do "tego potrzebna jest po­
waźna wymiana myśli międz'y 
pisarzami I dziennikarvmi z 
jednej strony, a czytelnikami 
z arugiej. ,. 

Chod.zi o usunięcie i~lnieją­
eych braków w lit eralurze i w 
prasie, chodzi o rzetelną . rzeczo 
wą krytykę Iych niedomagań, 
co niewątpli wie pomoże pril­
cownikom pi óra na przy~z ł ośr:. 
Pr·zy spot'kaniach z czytelnik~­
mi będzie chorlz iło nie o zdaw· 
kową pochwa łę czy komple­
ment pod adresem pis~ rza , 11 le 
o w~kazanie slabych st ro:1 
współczesnych dzieł literarkkh. ' 
Przez to samo czytelnicy będą 
nie Iylko biernymi odb iorcilml, 
ale pr~ wrlziwymi wspóitwórc~­
mi naszej socjatistycZ!lej kul­
tury_ 

Przyjadą do nasze~o woJe­
wództwa pisarze, którzy już 
nieraz gościli: zjawiij si ę też 
niektórzy po raz pierwszy. Z~· 
powiedzia 1;1 np. swój przyjnrl 
Ttopaczyń~ka ·Oga rkowa. klóra 
wydała przed rokiem I tom hi­
storycznej powieści pt., "Zołnie 
Tle Kościus zki ". Ksi aźka t~ 
cieszyła się i cieszy dl17vm z~­
Inll'resowaniem, ZWlilSZC7:1 
w<ród młnd7.ieży. Młorlzi C7.y­
łelnicy czek~li niecierpliwie n~ 
ukazanie się II lomu, co na­
s'~pjlf) nrzrd O' .... :>ma mie<;i~ra­
mi. Trzecjego i ostatniego tł)­
mu autorka je~zcze nie naoi­
sała. W czasie zapowiedzi~­
nych ~polkań w powiecie joro­
sławskim i lań cuckim czylelni­
cx porldadq znppwne pomv­
sły, których alItorka ni!' om'~­

s;'k~ wykorzystać przy pisaniu 
III tomu . . 

. Przyjedzie młod y, ulalento­
wany autor rodem z powiatu 
dębickiego, Bogusław Kogui. 
Na jego wieczorze au'orski m 
ubrało się kilb -dni tp!!'u w 
Wiej~kim Domu Kul!ury w 
Twierdzy kolo Frysztab wiełn 
czyt('lników jezo powieści o 
pows'łaniu ropczyckim w r, 
1911, pl. ,.Zhuntowani". Trz D

-

b~ dorlilć, ip. 'l1.J!or oprarowi11 
już dal~zy ci ąg tej powieści pl. 
"Zawieja", 

W "Dniach O~wiaty, l< s i~żki 
f Prasy" zosl~nie zakończona 

wielka imprezil kulturalna, j~­

ką jest łV etap konkursu czy­
telniczego na wsi. trwajacy ju~ 
od jesieni ubieglezo rClku . [JC) 

konkursu lego zgłosiło ~ię IV 

naszym województwie ponad 
43.000 osób. 

W poszczególnych grom~­

dach odbylI' się lub odbywa­
ją zebrania, pochumowui'lce 
wyniki pracy zespołów czytelni 
czych, uczestn iczących w Iym 

Wszystkie świetlice gmlnnp 
I gromadzkie dołożą nlewątpll 
wie starań. by w łym czasie 
ożywić życie kulturalne nJ 
wsi i dadzą wledy w swym naj 
bliższym oloczeniu ~zereg wy· 
stępów artystycznych w powią­
zaniu, o ile możnoś ci z zag3d· 
nieniami czytelnictwa. 

Biblioteki. zarówno powsze­
chne, jak szkolne i związko­
we urządz~, cz~to wc'\Dólnie 
",,,,tawv k,;iażek. Ch0Ćhv w 
skromnym z~kresie. ZWia7.lIll e 
one będą tem~tycznie z IO·le· 
ciem Polski Ludow ej i wskaza­
niami II Zjazdu Partii. Facho · 
wa literalura rolnicza corn 
wi\,cej na w,i czylana , znaj· 
dzie Inm niewątpliwie poc .~e· 
sne miejsce. 

W wielu b'bliolekach przygo· 
towuje się już wieczory ba;ek 
dla dzieci, kenkursy itp. Pomy· 
słowe i ciel,awe imprezy czy­
lelnicze niewątpliwie przyczy­
nią się no zwiększenia zainte­
rl'sowania wsi tak ważnym za · 
gadnieniem czytelnictwa. Po­
mQgą też w tym ekipy księgo­
noszy, klórzy będą się siar;>li 
dotrzeć do nowych czylelników. 

Powiatowe I związkowe .io· 
myllUllury pomogą w ratn ac l-] 
łaczności mia~la i wsi słabyr'l 
n'ieraz ośrodkom Wiejskim' w 
pracy kulturałno-oświalowej 
Chodzi zwłaszcza o zankdhanv 
odcinek (jeśli mowa o PPcv 
kultur~lno·oświatowej) - PGf< 
I spółdzielni prod'ukryiny~h 
Pomoc dla tych ogniw socjali· 
zmu na wsi rowin na byc' szrze 
góln;e inlensywna. a jest n3-
pewno bardzo pot rzeb na. 

B<Hdw poważną działalnoś<­
rozwini e \ ,Do m Książki" i PPK 
" Ruch" P rzyzwyczai liśmy Się 
już do le .go, że "Dom Ksi ążk i" 
szuka czytelni ka, wprolVarlza 
jąc sprzedaż biążek na kier· 
maszach na wolnym powietrzu 
Sprzeoaż będz ie stosowana w 
cwsie różn yc h imprez artysly . 

. czn ych, czy sportowy~h. N ł 
pewno dużym poworl 7enief'"l 
cieszyć się będ z ie lol e ri~ ksi~ż 
kowa. Prócz leczo poważne za· 
slępy kolpNterów , przeważnie. 
z ZMP ru szą na podhój Cl.ytei· 
nika i ID przecie wszy~tk;m '1~ 
wieś . Bo trzeba pamiętać. że 
na wsi tkwią jeszcze pO·.Ą'~ż.i:e 
rez erw y czy:elnirze i że tr~p l 
bn wie lu wysi lków i wl~~ci 
wych, alrakcyjnych me.łc,r] pra­
cy z ksi ążką, właśriwvc1' me· 
to>'! ko l portaż u, by zdohvć. rllJ 
czyl elni('lwa książek i prasy 
w;rlu tvcll. klórzy rlol 'ld n'e zo 

. shli ola tej sprawy pozysk~:1i. 
Niewątpli\vie listonosze wiejscy 
od[!rl'wają lu poważną role. 

Różn e zebrania, zab3wy n~ 
w.olnym powietrzu, fe~tyny łu· 
dowe. diltlZą też sposobność d ~ 
pr()paganny książki w moill· 
wie atrakcyjny sposób. 

S, 

Niby lad nad brzegiem morza', kl6r~go fale dOSięgają naJ­
pierw skal. pote-m zaś zarośli I pagórków, tak I GalIcja w la.­
tach po powstaniu l1stopadowym pr7,eżywala ogromny przy­
pływ uczuć patriotycznych. Wmz z uchodźcami polltyC'znym\ 
z Hr61estwa powstało tu wiele ta'Jnych zWlązk6w, głoszących 
radyka łn ', program uwłaszczenia chłopstwa I walki z zaborcl\. 

N<:JpoważnteJszą organlze.c.lą hylo .Stowarzyszenle Ludu 
PolskIego z Goszczyńsklm I Smolk<1 na czele. \V 1838 r. zwIą­
zek przeIstoczy! się w "Młodą SarmacJę", jednocząc mlodzlel 
pod nazwa "Synów OJczyz.ny" . Na terenie Przemyśla I Jaro­
slawla Istn laly poważne ośrodki konspiracyjne. Ze.,palczywa 
l troche l~kkomyślna młodzież przYl"otowywała tu w porozu­
mienIu z woJskIem wybuch powstanIa na JesIeń 1840 rOKu. 

O tych przełomowych, a mało znanych wydarzeniech mÓwi ' 
poniższe opowIadanIe, w którym wszystkie ważnIejsze fakt y, 
sa prawdziwe. ~ 

Dzień 18 grudnia 1819 rob 
niczym poważniej~zym n'e 
wskazywal na sensacyjne zda· 
rzenie, kióre tego wieczoru za­
pisa lo si ę do kroniki mias'>l. 
Wręcz przeciwnie, dość. łiczna 
ludn.oŚć Przemysia, jak co 1'0-
ku spokojnie przygotowvw~ ła 
się do świąt. Na rYliku' 5pr~ .. 
dawano choinki, a z wystaw 

sklepowych wyzieraly smacznI) 
fry kasy. 

Ulicami, pokrytymi śniegiem 
przechadza la ~!ę młod7.ież i 
starsi. Mlodziei jednak wyra 7, · 

nie przewal.ala. 
Pod wiecztir , kiedy z a pad~ł 

już wczesny mrok, przed j.cd· 
nym ze starych domów, kt6-
rych korytarze wieją niPflrzy­
jemnym chlodem, a calość nie 
zachęca bynajmniej do wejścia, 
zatrzymaly ~Ię sanie, zaprzę­
żone w parę siwych kon i. Z 
wnętrza pojndu podniósł się 
mężczyzna w średnim wieku, 
ubrany w rządowy mundur aU­
striacki. Skinął ręką woź nicy, 
a do towarzyszącego mu męż' 
czyzny powiedzi~1. po nitmiec' 
ku: "Jest pan wolny". Tamlen 
służbiście zasalutowal, odpo­
wiadając: "J awohł, Herr Ober· 
kommissar". 

Dzwonki sanek milkły już w 
odóli, gdy komisarz Gułh (bo 
tak mu było po ojcu) zaczął 
\\'olno wstępować na schody 
kamieniCY. Calodzienna pra ca 
zmęczyła go wyraźnie ... Co za 
uparci są ci więźniowiel Trz e­
ba ich "z achęcać" do zezn a ,i 
w la ki sposób, że aż cz low;e, 
kowi czasem nieprzyjemn ie. 
No, ałe ma się już doświadcze 
nie i zaprawę z tych puru ],11 
"prilcy" w Krakowie. Zresz tą 
- Guth ma chn ął ręk:j - słllż­
ba nie drużba l Powoli zaś di~-

se Połacken oduczą się kon­
spi rowania . 

Kumisarz zatrzymał się n3 
priłpi~lerkll, ahy l.ilpalić f aikę . 
Wtem z wnęki kolo okna spa ­
dla na niego jakaś gibka i zwin 
na postać. Zanim Guth zdą~ył ' 
pisnąć słówko , już łciał prze-' 
"I ócony, ·"dc1.Uwają'c przyk'l! 
pieczenie w okolicy lewego ra­
mienia. "Ralunku! Zostałem 
zabityl - zawolał rozpacz l ,­
wie, przekonany, że S'l to jego 
ostatnie chwile. W domu zro­
bił się ruch. Ktoś otworzył 
drzwi. a s-nop św iatł a padl na 
schody. 

Po napastniku nie pozosta­
ło jednak ani śladu. Rozpl y­
n'lł ~ię w mroku zimowego wi~ 
czoru, napędzając dużo trwogi 
przedslawicielom c. k. Austrii. 
Rana ogólnie zniena widzonego 
Gutha, jak się oka za ło nie by­
ła groźna, ale groźny byl 
wfJlyw, jaki wywarł zamach nd 
mi es zkańcach . 

• • • 
W zmienion ym klirnarie m' a­

st a, wśród ogromnego p0dn ie­
si enia ducha czołową rolę po­
częli teraz odgrywać stlIdenci. 
Tu i ówdzie szeptano sabie, ż e 
za ich sprawą łada chwila wy­
buchnie powsłanie zbrojne. Ze 
istotnie jakieś przygolowania 
ISry w toku, w,kał.vwa '< by mo­
g'ło zachowanie się chlopćSw w 
tym okresie. 

Wczesnym rankiem 7dą7.a­
j ą w kierunku mostu na Sanie. 
Ciemny blondyn Justyn Bege­
jowicz uhrany w prost y. "7.ary 
słrój podąża razem z Edwar· 
dem Bajerem, kolegą l tej ~a­
mej klasy. Jest tu tei: Erazm 
C1.ajkQw,ki, n',ki. rllmiany c:'" ło 
piec. Trójka pr'zyjaciół nosi ~ię 
SKromnie, jakby .umyśl n ie pod­
kreślaJąc swoje demokratyczne 
poglądy. Kaszkiety wszyscy 
przerobili sobie tak zręrzni p , 
że przypominają czaka ułań­
skie. 

Grupka ta przystanęła w 7,3-

roślach koło mostu k~ytego. Je­
den z chłopców spojrzał na 
wieżę zegarową. - Już, n:e· 
dlugo - odezwał się półgło­
sem. Prawie jednocze~nie z 
wybiciem godziny ó~mei, gdzieś 
kołorl rynku zaturkotało kilka 
wozowo Wnel ukazały się w 
polu widzenia studentów, Nd 
skraju wozów, niby żywy mur 
- szereg żandarmów z na :~' 
żonymi bagnetamI. W środku 
widać było jakąś ma sę, ~tło · 
czoną i zlppioną. Lud7.ie ci 
mieli ogolone głowy i związa­
ne ręce. 

Ledwie pierv.my w6z wjechał 

na mosl, kiedy ukryly za drze­
wem B e[f~ '~wicz począl wolać 
Ile pary 11 piersiach: "Nie bój· 
cie sięl My z. wamil". Wióro­
wali mu inni krzycząc "Jesz­
cze Polska nie zginęła", "Nieth 
żyje wolność". 

Slojący nieco da lej 11·lelnl 
Zygmunt Ka czkowski oQ ' ,dn .) 1 
się z obawą wokół siebie. Przy' 
chodził tu wraz z innymi, Dl) 

Imponowały mu te wy.:ie~zki. 
polączone z pewnym ryzyklt''ll. 
Z drugiej strony nie mógł Z 'I' 

pomnieć nauki, jaką dali mil 
niedawno koledzy. Oto sw el~() 
czasu prz ychodzi I do szkoly 
c0clziennie w surduciku pDrl· 
bQym pon s()wą pOd :i7 ewk~ . 
Sludenci u ważn li ów fa!; t 7..1 

jawne sympatyzowanie ze szl ~ ­
chl:j. Kiedy więc Zygmunt, mi­
mo upon:mi eń nie porzucił slro 
ju , koledzy rozlożyli rhł~)p~.~ 
na I~wle i dali JJ111 upomnien ie 
trochę bolesne. Plagi jednalI 
pomo!!ły, bo ponsowa pod szew 
ka zniknęła . 

Po odjeździe wi.ęini<iw, w 
grupie chlopców pod drzewa­
mi pow,ta t spór na lemat co 
robić dalej. Czy uda ć się do 
klóregoś z mi~,zbli dla omó­
wienia wa7.nych spraw, czy t e~ 
pójść ogl ądnąć wipie:li~. Wię­
zienie to by ł o przedmio1pm za­
interesowania wszyslki,:,h mie· 
szkańców. Władze austriilckie 
nil' m~jąc bowiem gdzi~ pomie 
ścić areszlowanych zamykały 
ludzi gdzie się d ało : w oprM­
nionych klasach szkolnych, w 
koszarach. w kla ~ztor ze. 

Spńr rozstrzygnął Ed ek B~­
Jer. Pod więzieni e nie mil se n­
su i ść, bo tilm niebezpiC'("ln 'e 
i 1<ręci się cał~ lTIilSa szp i,l i 
Wczoraj Heniek Nowakowski 

chciał zob~czyć jak wygląrhj,) 
te słynne cele w kl~~zt " rz e, do 
których zamyka si~ aresz l o\V~· 
nych. Pod sa dził go więc jedel1 
z kolegów, Heniek wy,un~! 
glow~ poza mur i wielzi, że 

. cele - ło po prostu łazienki 
na Jeden sążeń długie i sz e­
rokie. Wilgoć tam aż ~ar>ie, a 
na podłodze b.łoto. Przerażony 
tan widolliem powiada Hen lpk 
ar tych na dole: "A niechże 
ich diabli wezmą. Kto by i1: 
w takich chlewach wys :eo zia ł". 
Ledwie to wyrzekł, a lu ja ~ 
spod ziemi wyskakujepoli. 

cjant, cap go za kołnierz l prO­
wildzi do kozy. 

Radzi nie radzi musieli ch ł o f} 
cy zrezygnować z projektu. Po 
drodze Edek zaczął oma\~laó 
najbliższe zadania. - Trzeba 
koniecznie przyspieszyć agita­
cję IV wojsku. Jak Dmitrassl­
novich? On tu powinien najwlę 
cej dopomóc. Może się spotka­
mI' z nim w naihliższą niedzie 
l ę ? 

Skinęli tylko głowami, bn 
zbliżyl s'ę akurat Kacl~ow ski, 
którego nie dopuszczali do kon 
spiracji. - Reszt ę omówi~lY 
tam .. . To "tam" oz nacz a ło cle p 
ł o ogrzany pokoik, w ,kl.órym 
swobodnie można bylo ~plewać 
patriotyczne i powstańcze pio~ 
senki. Częslo czytywano. tez 
poe7.je mal o jeszcze' znanego 
"'ickiew icza . W ogóle by lo tam 
swojsko i przyjemnie, bo przed 
oczyma stawała wizja wolnej 
i Mlnokra-tycznej-Polski. 

Mimo upływu kilkunaslu' dni 
od 7.amachu, władzom ausłriac­
kim nie uda lo s;i ę wp?ść n~ 
trop tajnej organizacji. Miar;) 
wagi , którą przywiązywano rio 
wykrycia spisku był przyjaz.l. 
do Rzeszowa samego baron3 
KriE'gil von Hochfe lden. Ten 
1.?c:ekly austriacki biurokrata 
od pewnego czasu sprawował 
funkri~ nieoficjalnego guberna­
tora Ga licji. 

W Prze myślu usiłowa ł wy­
wąchać coś stilrosta Czecz (lub 
jak <sil' Dodfl'wwał Tschetsch) 
von Lindenwald. Na pewr,o 
zreszlą próby te nie posunęly­
by sprawy naprzód, gdyby nie 
pr7.yra rle'(, który mu w tym 
doromógl. 

Było to IV kilka dni po na-
W\'-ITI roku 1840. Tsch clsch 
przyszed l do urzędu ja l

( zwy· 
kle wcześ nie. czeka lo go bo­
wiem mnóstwo petentów. ciel'­
n: iwie \Vvd~ntll'~C porzekalnię. 
Td~ctamt ę dy nie mógł się sla­
rosta opędzić od nat~rczywych 
kobiet. Jedna z nich wolah: 
,.Mój syn niewinny". Inna, )1- ­
s'lujijc przekrzvczeć blagała nil 
\\'sz ys t~ie świ~tości, nby wypu­
ści l jej mężil. 

7. wi~oczną ul gą wsze,~ł 
Tschetsch do gabinelu. grizie 
czekało na niego smacz:1C śni~ 
danie. Mrucząc coś porl nosem 
zaldadal serwetkę pod hrod ~, 
kiedy ni eś miilłe puk an ie fJrz~r­
w;lło mu doniosłą funkoię sp,")· 
iywnnia. S łużą c y. który wszedl 
oznajmił jakiegoś rekruta 7. 

L eżajska. - Mówi. że IV har­
dzo ważnej sprnwie i prosi o 
natl'ch mi as towe przyj Pl je. 

StMosta skinąl glową. nie 
pr zerywając iedzenia. - Cze· 
go ten dureń może chci eć -
myś lał leniwie. Interesalll 
wszedł n ieśmialo mnąc w rę­
ka ch jakiś papier. 

- No. o cóż chodzi - za ­
gadn~ł Tschetsch, myśląc ip 
iolnierz chce wręczyć jaki eś 
podanie. Ale zapisany paplfr. 
który przybysz podał ~Iarości r. 
nie b y ł wenie podanil'm . ·W 
mi arę czytania . łw arz Au strii!­
ka wypo'Zadza la się, a w pew· 
n('j chwili całe ciało podskoczy 
ło na fot elu. 

(DUKONCZEV IE 11'1 NAST~". 
NYM NUMERZE) 
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P oruszona orzez ob. Swidra , 
prlewod~iiczącęgo "\iejsk'c 
go Komitet u Frontu NHro­

dowego srr~lVa wyższej uczel· 
n i w R/. l's7.Uw ie ptlsiad '~ r(lW~l 
ny. że lilk p<lwiem. ciężnr ~~ 
tunkowy . Oslatnio ob S'''' irkr 
mówilotej sprHwie IV dysku· 
sji n~ Krajowym Zjeźrllif' Slron 
n id wa Dem<lkra tycz n.·go IV 

\Var,za wie, a jego apel oc'enio· 
ny zostal w podsumqwani'J 
obrad zjazdu jako wyraI :1'1-
szych wielkich czasow. jal.·o 
dodiltn i obj a IV obecn I'ch po­
tr zeb. który('h z~spok()jenia 0-

uekuje ludn .lść województ \1'3 

rzeszows k:ego. 

Prl.ed wojną w Pol5~e pne,i 
wrześniowej ISlko kilka wiplk,:h 
miast posiadalo n:e liczlw tre:,,7,­
tą wyi,ze uczelnie. potlcZ1S 

. gdy w Polsce Ludowej pow,la­
Iy one i z pożytkiem pracuj ~ 
na ter!'nie już nienrai W:;zy5~ 
kich wojewodziw. a liczba tych 
uczrlni wzroslil z 21 prz 0rl·w<>j 
ną do 79 w b i eżącym [()ku. 

Inicjatywa ulworzel1iil wyż 
s7ej ucze lni IV R7.(' ;.ww ie pod· 
jęta w sprzyjającynl a~~:e u 
pr0gu nowego 10· lecia wielkie­
go rozwoju naszego kraJU. 
wzbudził~ szerokie zaintereso­
wanie. Są tei ze strony róż­
nych C7.ynników zn pewllieni1. 
~e zb~clają moililVo~ ci. flotrlf' 
by I u3to~unkują się do tej 
sprawy. 
Z~daniem tych, którzy biorą 

lJdzia I w dyskIJsj i na ten le­
mat, jest dać jak n~jwięcej rze· 
ezawy'ch argumentolI'. 

W związku t tym nie oCl rze-
. czy będzie pnypomn 'eć. że 
\\'I~~n ie IV okresie prz .. rnij'lją­
ceg-o IV tym roku pler wszrg:) 
1O·lecią byly już rcalilownne 

M~r MR,.ia Vherson 

Z więksta się z roku na 
. rok liczba szkół wyż­

szych. Mamy obecnie 79 
wyższych uczelni, we wszy­
~tkich województwach. brak 
jedynie wyższei uczelni w 
rzeszowskim. Wzrasta liczba 
studiującej młod7.leży robot­
n!c7.eJ I ch łop~k te.l. Coraz 
Więcej młodzieży z wo~e­
wódz.twa rzeszo'l,\ 'skiego wy­
j€żdża na dalsze studia do 
naib!iższvch o~rodków nauko 
w "ch jakim jest Kraków czy 
Lublin. 

Pańs.two ludowe stara się 

zapewnić młodzieży odpo­
wiednie warunki i p~·moc 

materialną. Po wstają nowe 
domy akadem'ckie,. ale czyż 

mogą one pomiE'ścić stale na­
plywa 'ącą mlodziei? Obec­
I:ie okolo jedna trzecia licz­
by studen'ów przebywa w 
domalh akadem ickich. re­
szta powstaje w różnych 

wa runkach m.eszkanio wych. 
nie zawsze sprzy ja.lących na­
uce. S~:eregi tych ostatnich . 
powai.nie zasila młodzież re· 
krutująca się z naszych tere ' 
nów. Jako bY ła studentka po 
walam dobrze trudności roz 
wiązania problemu mieszka· 
n ' a w takim pneludnionYI:n 
studentami uśrodku. jakim 
jest Kn:ków. A jaka liczba 
młodzieży po uzyskaniu 

pewne formy wyższ ej uczel'-[J 
IV r~ zeswwie. "\~n, tu n~ nly ' 
śli tzw. Państwowe SturliuJn 
Arlnt :lIistrilcYlne, ktore istni'llo 
w 1;ilach 194:) -1 95 1. 

B y łil to IIcl.elntil o 3 ·lptnim 
progrił m l e ll~ucZilniil. 7Mgan:­
ZC'1Wilnil na p()dst~\Vie z~rządz'} 
nia Re,ortu Oświ a ty i [Iesor' 
tu AdministrHcji P\lbliczn~j 
PKWN z grurlnia 1944 r., u' 
trzymywilna i nadwrowaOJlpo­
cz ątkowo przez Mlni~\erstwo 
Arlministncji Publicznej . a na· 
6f~pn:e I I ZE'spo ł prz y Prezy­
dium Rad y t'-'Iin ist rów. 

Sturlium to mi alo z~ zadanip. 
IV pierwsz ym rzędzie pl zeg~ko· 
lić prilC'<)wników pilństwuwych 
dla wł~rlz i urzędów nowo u· 
twor7.onego wOJewódz:wil w 
z~"kresie n ~UK prilwnirzych i 
spolecznych. Zostalo ono uru­
chomione 10 stycznia 1945 i 
przez 6 lat prowadziło wykl~· 
dy z takich dzi ~ ctzin wiedzy. 
jak historia. pr~lVo. skarbo 
wość. ekonomia. spóldzielczo~ć , 
ildministr<lcja. fil ozofia. socjo· 
logill. Kilkakrotnie zmieniaj,,: 
lokal oslatnio Olie~clło się IV 

dwóch sa lach użyczonych pr7.e:~ 
Powiatową Radę Narodową IV 

budynku przy ul. Tkaczowa 13. 

Wyldadowcaml byli praldyr .• -
n~u kowcy z wyższym wyksztJł 
ceniem. którzy pracow~ li rów ­
nież za wodowo w różn ych u· 
rzęd ach rzeszowskich. Bylf t'l 
nr Les!~w Adam. obecnie pro· 
fesor Uniwersytet\l Wroclilw­
skiego. Ingr Franciszek Petr'l?, 
mgr Stanis law Zabierow,.ki, 
mgr Kazimierz Mróz. dr Ta · 
deusz Stanisz. mgr JaA Kllpd­
la, dr Adam Radziszowskt. m ~r 
Lpsl~w Pylel . dr Fr;).nci ~ll·l{ 
B''),'ISki i inni. Dzięki ich z~h ip' 

gom pows~a la przy studium 

~wladectwa dojrzałości rezy 
gnu.le z dnIszych studiów z 
uwagi właśnie na niemożli­
wość zd :'obycia jakiegoś lo­
cum . o tym nam hvłym s.tu­
dentom również dobrze wla­
d0mo. 

Otwarcie wyzsze.1 uczelni 
w Rzeszowie umożliwfloby 
w większe; mierze miej!\co · 
wej młodzieży korzystanie 
ze zdObyczy wiedzy. polep­
szyłoby jej warunki material 
ne 1 jednoc'zeMlle odclątyło­
by lnn"l o~rodkt naukowe. 

II Zjazd partii postawił 
pr7;ed nami sprawe walki o 
podniesienie produkcji rol­
ne.! . Co wymag-a pr<\yph ·'U do 
rolnic'tw!, . wysokokwaliflko· 
wanych pracowników. W 
związku II tym zwiękSZY się 
rekrutac ;.a na wyższe szkołY 
rolnicze I WZm07.e się konie· 
czność otwarcia wyżs:z:)'ch 
szkół tego typu. Czy nie. na· 
leiałoby zwrócić uwag.! na 
wOj. rzeuowslde 1 właśnie 
tutaj uruchomić ,Wyższą 
Szkolę Rolniczą wraz z za­
kŁadem naukowym. Wymie­
niony zakł a d w takim środo­
wisku. jak rzeszowski!!), przy 
czyni się do szybkiego prze· 
noszenia osiągnięć nauki do 
prak tyki rolniczej. powi~że 
ści!i:e naukę z praktyką. przy 
czyni się w poważnym stu~­
n iu do p(1dnie ~ ieniil prQduk· 
c'i rotnicze.i " .o ięv:Ództwa, a 
~:Vt"1 silmym do zreali7.Qwa:1ia 
zad, ń . .lak: e wy!:unął przed 
nami II Zjazd. 

duść duża biblioteka. ficzą~u 
okolo I .')01) dziel nauk,,~; ydl. 
W)'kl~dowcy ci starali si~ uJ­
m.lwać wykł~dy w oparciu v 
n~uk~ rnark:;i7.llIU· le'linizn1u, 
Oflr 'jcowywali skrypty z~ swych 
przedmiotów i orrócz wyk la­
dów prowarlziłićwlczenia. 

Ze studium korzysląlo w cią­
gu 6 lat jego istnienia okol·) 
600 osób, mężczyzn i kobip.t, 
spoś.ród których znaczna liczb,} 
po zlożeniu rocznych egzami• 
nów otrzyma la dypJomy ukoń· 
czenla tej uczelni. Większość 
słuchaczy pracowala lawodo­
wo. a wi el u z nich. bo praw:e 
40 procęnt miesI.ka lo poza Rze 
SZ0wem . I)la zarniejsrowych 
orJby\Va Iy sf~ każdego miesiąca 
3·dniowp wykła.dy sum~ryctne. 
które w formie skróconej ob~j­
mowały materiał podawany M 
wyktadach zwyczajnych. 

Niejeden ze sluchaczy z uzna 
niem wspomina do dziś dnia. 
że w pierwszych latach Pols!d 
l.udowej ,Iudium \lmoż!1wilo 
mu z:dobycie tak upragnionej 
wiedzy na wyis7. ym p.o·t iom ;,! 
i pomoglo w pracy zawodowej. 

Studium to przesta lo jednak 
Istn i eć. Były wprawdzie plary 
przek~zta Irt'nta go w pewne~o 
roclzaju t'kspozyturę Wyó:iahl 
Prilwa Jedl1e~o z uniwersy~e· 
tow. ale nie zostały one zrea:;­
zowane. ponieważ w tym c7. ~ ­
sie wyczerpały się m07fiwoścf 
jego dalszego rozwoju. Stop' 
niowo zaczęło zmniejszać sj~ 
za interesowanie tym studium 
wśród zawodowo p(acujacych , 
a mlod7. i eż po ukończeniu szkól 
śrl"onich coraz liczniej wy jeż· 
di:~ła do innych środowisk na­
ukowycn w' Pol sce. kOr I.ysłając 
z udo~odnień. jakimi s<) dom.v 
akaclem ickie i stypendia. uł ~l ­
wia,iące stndentom przede WS7.y 
s.t kim pnchorlzeni~ rob"tni cze · 
go i chłoDskieg-o ~tudiowan ie 
Ll7.tn'lilycli dz iedzin wierlzy n1 
uniwersytetach. politechnikach. 
akarlemiach merlycznyc h ilp. 
pl" łnoprawnych wy7.~~yl"h lIc7. ~ 1 
nillch, bogalo wypąsaionych w 
pomoce naukowe. 
Jedną z niemniej pow~żnych 

przeszkód w utrzymaniu 1e~('), 
studium w RzeSZOWie byl brak 

od powiedniego budynl~'..\ .i ~JI 
wykladowych, bra!, p, mir<z· 
czeń na bibliotekę t czytelnię 
brilK pracowni dla pro\\'adze· 
nia seminariow. brak internatu 
dlil Iych sluchaczy zamlejs.:o· 
wych. ktorz)' chcieli b"oaj ad 
C7 '1 SU do CZ'lSIl posłuchać wy­
kl arlow i uczestniczyć w repe­
tytoriach . 

Oto roz maite przyczyny. któ­
re spowodow~ły. że tego typu 
wyższa uczelniA w Rzeslowi~, 
j~kq było P~ństwo\Ve Sturlium 
Arlmini slracyjiie. nie utrzyma· 
la się. Pozostała po niej jedy­
nie biblir,teka. która mo:;:ł1by 
się przyda ć nowei uczelni. 

Jeżeli ohec nle w 0 wie-Ie hilr­
dziej sprzyjających. aniżp.li 
wówczas warunkach ma po­
wstać wyższa uczelnia w Rze­
szowie to w oparciu o te do­
świadczenia trzeba powiedzieć. 
że jednak be~ Qdprl\viednieg;n 
dla niej budynku, bez domu 
dla sturlenlów. bez' zesJlolu pra 
cownikow naukowych . Tlośw'ę' 
cających swój czas w y lącznic 

nauczan iu I · pracom badaw­
cZ\'m. nie będzie ona mogla -
moim zdaniem - naleiycle roz 
wijać ! spelniać swoich zadań. 

Na z akończe nie chcę Tlow ie­
dzieć, is IV przedstawieniu Ole· 

go poglądu na tę sprawę dl~­
tego dalem raczej krvtyrzlll 
jej ocenę, aby wszechstron n ' ~ 
oświetlić to zagadnienie. Może 
n astępne ' wypowiedzi zajm.j 
inne stanowisko. może 7.abierzl! 
glos jeszcze ktoś z przpdst~­
wicieli nauk rolniczych lub te· 
chniczn ych. opierając się np. 
na doświadczeniach Wiec7;orn­

.\\"~ Szkoly Inżynierskiej w 
Rzeszowie. 

Niewątpliwie ta ożywiona dy 
. ~kl(sja n~ temat wyższej lIcze! 
ni w naszym mieście przyczy' 
ni się do: powzięcia wlaściwej 
decyzji w myśl apelu III Kan· 
gresu Związków Zawodowy';h 
skierowanego m. in. do pracow 
ników ńauki, oświaty ! kultu ­
ry: "Wiedzą swoją. talentem. 
całym sercem wnoście swój 
wkład do ogólnonarodowej 
sprawy p<ldnoszenia poziomu 
życia i kultu~y narodu". . 
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K ochana Redakcjo! Z za, 
ciekawieniem prz nczY ­
talam. artykuł ob. Swi­

dra oraz głosy w dyskusji 
j natychmiast ' postano'},,'ilam 
wypowiedzieć się w tej spra 
wie. Sądzę. ze będę wyraża­
ła lycze·nia HClne.i r7.p.szy 
młodzieży s7,kól rzeszow­
skich. przystępującej w tym 
roku do egzaminu dojrzał.o­
ści. 

Sprawa zalożenia na ~ere­
nie Rzeszowa lub powiatu 
rzeszowskiego \\ yższej uc;:el 
n!' to sprawa. która do ży­

wego przejmuje przede WS7.y 
stkim młodzież kończącą 

szkoły średnie. Dlacz~go 

właśnie nas? - nie trudno 
wyjaśnić. 

Otóż przeważająca część 

młod~eży zdającej maturę 

wybiera si.ę n~ wyższe stu­
d ia. I wśród ' tej młodzieży 

można często usłyszeć inf;ry­
gujące pytania: . .Dlaczego u 
nas, w Rzeszowie n~ ma 
chociaż jednej wyższej uczel­
ni lub bodaj wyższej szko­
ły rolniczej? Tyle spośród 

nas wYbiera się na studia 
rolnlczę I musI wyje~d~ać do 
różnych odległych r~ l66t. nie-_ 
Jednokrotnie nie większych 

od Rzeszowa (np. Olsztyn). 

Od siebie muszę dodać: że 
słysząc niemal codz.iep.nie z 
ust mych koleżanek takiego 
rodzaju pytania. nigdy n ie 
umiałam na nie odpowie-

tanie: 

dzieć. To~eż bardzo uct,e" 
szył mnie artykuł ob. Swi­
dra. Powstanie na terenie 

. Ziemi Rzeszowskiej wYższej 
uczelni, umoilllwiłoby nieza­
wodnie studia te.l mladzle~y, 
której warunki materialne 
nie pozwalaią opuścić Rze ­
szowa. S tąd więc prosty 
wniosek: wyższa uczelnia w 
R zeszowie .lest koni,ecznie ł 
niezwłocznie potrzebna. Ja­
kiego typu ma być ta uczel­
nia? Jest em pewna, że 
wśród młodzieży usłyszeć by 
można różne sprzeczne odpo­
wiedzi na to pytanie. Jedni 
chCieliby politechniki, inni 
szkoły rolniczej . ieszcze innl 
akad :'mii med.ycwei itp. Ja 
Uwalam. że na puczątek pl' zy 
dał a by się w Rzeszowi e 
wyisza szkoła rolnicza. Dla­
czego? - Po pros iu dlatego, 
że po pierwsze: nasze pań­
stwo potrzebuje obecnie wy­
kwalifikowanych sil do pra­
cy w rolnic~wie. a po dru­
gie: samo województwo rze­
szowskie cierpi na brak wy­
kwa Ilfikowanych fachowców 
rolniczych i wskutek tego 
nie ma kto umiejętnie pokle 
r o wać wykorzystaniem roz­
legł y ch połaci ziemi np. w 
pO '.':. ustrzyckim. czy w in­
nych powiatach rzeszowsz­
czyzny. 

Jescze raz więc gorąco po­
pieram projEkt zalożenia w 
Rzeszowie wyższej uczelni 
i to uczelni rOlniczej. Rów" 
nocześnie wzywam młodzież 
całego woiewództwa rzeszow 
slrieg·} do wypowiadania się 

na łamach .. Nowin Rzeszow"; 
ski ch" w tej sprawie. 

- Kiedy? 
Robotnik spoJrzal na nią prxekornle, po 

czym spytał tulącego mu się do nóg Sta-
sla. 

- Kochasz wuja Janka? 
Malec zamrug3ł oczyma. Zadarł I\'łówkę 

do ,óry. Szybko spytał. 

P 
acbclk był azezęłUwy. Pozbył II. 
Wr6bla. S&ID przyczyniając al •. do 
lelo arentowanla. 

pomarszczonej twarzy. Rozejrzał al~ po 

- A gilzie on? gotów natYChmiast pObiec 
naprzeciw. 

- Nie, tutaj go nie ma. Nie mote przyjtć 
ale nie zapomniał o tobie. Slęgnąl do kie­
szeni' I wyjąl piękny si'ladany scyzoryk. 
- O widzisz, to przysy}a dla ciebie na pa­
miątkę, abyś r.le zapom.niał o nim. 

Nlewlęle 'o obchodziło. te w zagro-
dzie zostala okaleczala star\l5zka. której 
chyba pnyJd~. bez pODlOCy znikąd ., &10-

tlu umr~et. Zacierał ręce za~owo}oIlY. Te­
ru niewątpliwio będzie spol<ój, ziemi przy'. 
łJędzie I tadnych r!l,k do pracy na oleJ_-

Krysia czekaJa. Wierzy/a, te dosta-
ni. choćby Jall"kolwlek wladomoś~ 
o Janl... Obłecal Sarneckl dowie-
d~l"t ~Ię rdzle przebywa a może nawet kli­
ka 116w napisanyclI przez niego do.tMczyt. 
Ojca nie było w domu. Walczył w Innych 
wl<lskacl1. Chłopi, chot Jut nie tak ma~o' ,. 
wo, aJe buntowali się I bronili przed pacy­
rtk"cjatnl 'swoJe wiOlki. Uparei I zaw.lęcl. 

O tYCie "hodzllo. 
staś cichutko poruszał się po Ilble, 

by tylko Dle przuzkod%U w myGle, 
nlu Kry.1 I matce, kt6ra Jalloś osowlala, 
lohudła, pobladla .•• 

on w tej chwili Clul się Cldpowl.-
dzlalny II dom, "'ledy wszylcy wlda~ ,łO­

wy potraelll. Blegal po wsi,' pnynosit wid. 
ci, palii pod piecem, pr2lYPQmlnał o wlec"e­
rzy, rąllal drwa I dQrlądal · iwlniaka I dról1. 
ScleUlnlało jUi Da 'dwone, lidy Posłyszał 

clcbe ujadanie psa. Oltmnle wysunllł glo· w. zza drzwi. Uslyszał męski rlol. 
- Jea~ kto' w domu a obcycb? 

stu od razu odczul, te Illewldoczny wła­

ściciel tP.IO Ilolu zasługuJe na zautallle, 
tak jakoś ,,!,wlalo od nieco pogodą, spo­
j,oJem Jak od wujka Jana. Rozchy!l! sze­
neJ drzwi zal'ruzajllC puybyłego. 

Wadi - wysoki mętc%yma o ",wJęd!eJ 

I izbie, niezdecydowany. Chwilę oswajał sl~ 

z blaskiem lampy jarzącej się u ·suftlu. 
- Dobry wieczór. Odczekal chwilę po­

czero podszedł do Kowalowej. 

- Znacie mnie - prawda? skinęła ,ło­
wą, zaskoczona tak pÓinll wizy tli czlO­
wieka. którego raz tylkO w żyel,. widzlala. 

- O męta Ilę nie bójcie pocle~uł. 

Szeptem dodał będ~le tu dzisiaJ. 
- Co, Co mówicie panie Andrzeju. 

Szeroko rozwartymi oczami wpatrywala 51'1 
w tego robotnika, kt6ry przyprowadzl.1 kie­
dy' osłabłell'o męt. z Ileglełal. 

Robotnik pocltylll sl~ ku Blf.'. 
- 1\-Ią1 dzisiaJ przyJdzie: 
Choć mówI! cicho, slqwa doblcCly Kry. 

się. S1'ybko podeszła - z jej drżących 
wzruszeniem ust padło tylko Jedno py-

Krysi zakręclly się Izy w oczach. Zy je, 
jak to dobrze. ale ... dla niej żadnej wieści, 

nic... Podblegla do okna, wtllł'ljąe sl"ę 

w kąt zaszlocha la gwałtownie. Robotnik 
opuścił ręce. 

- Krysiu , tal, nie mOżna. Widzisz, chda­
łem podroczyć się a ty zaraz w bek. Po co 
zaraz robić tragedię? O, masz tu parę sl6w 
od niego. Sięgnął po kaszkiet i zza pod­
s%ewkl wyjąl .. witek papieru. 
P6źno jut bylo, a Krysia Jak zaczarowana 

powtal'Zala % pamięci urywek przecz~ta-

nogo liściku... . " .Jest.cm zaWSze nlyśla.ml 

przy Tobie. Wr6cę na pewno. KIedy­
trudno przewłdzieć. Za to jal, przyjdę 

zn6w do Ciebie zniknie lęk przed Jutrem, 
ułoiymy sobie ŻYCie tak, jak często o tym 
ąkrycle marzymy" ... 

w Izbie bylo szarawo. Podkręcony knot 
lampy nie dawał tyle światla. S'aś Jut 
spał. Czuwali doroślI. Rruotnik .Iedliał na 
lawie za st\)lem. Glowę poriparl dlońml -
drzemal. Kow:\lowa nadsluchiwala u drzwi. 
Czujna I nieCierpliwa. 

Krysia siedziala skulona pod piecem 
wpatrując się w mały, zapL;any sltrawek 
p~leru. Nie widziala poza nim świata. 

J,!:.ochane uarne literki skreślone drogll rę­

ką... Panowała cisza. Nagle coś trzasnęło 

na pOdw6rzu, z·aszumblo, brzękły la ' \CIFhy 
I rozte;;lo się clcbe slwmlcnle psa. Rooat­
nik poderwał się, skoczył ku ·oknu. 

- Co t07 
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CZYL1 o "ARTOSIE" - \VODE WILU "SERCE I MIEDZA" i "ZAB~WIE" 
\V CIł<JHZELOWIE 

O "ArtosIe" wiele sl!l już 
pisało, ale raczej w 

'aensie ujemnym. Jednym z 
najważniejszych zarzutów 
.tawlanych "Artosowi" był 
nie tylko poziom artystycz­
ny zespołów, lecz także nie­

, właściwy dobÓr programów, 
' przez nich wykonywanych. 
Ekipy "Artosu" jeżdżą prze-
ważnie z programami skła­
danym! I tu właśnie leży 

/przyczyna narzekań terenu, 
' zwłaszcza wiejskiego. Z jed 
nej atrony publiCzność wiej 
.ka nie lubi tzw. składanek, 
z drugiej zaś kompletny brak 
tekstów mogących zainŁere­
towaO widza wiejSkiego, 

4. KWADRAT MAGICZNY 

I 

" 2. 3 
4 5 6 
-; S 9 

LIczby 1-9 poprzes ta­
wiać tak, by suma każdf'­
go rzędu pionowego i po­
ziomego wynosiła 15. 

ZAGADKA 
Weź przeciwieństwo wy­

razu "przed" 
Dodaj do tego jaszczura, 

lub węża 
Oraz literę ze słowa 

"kret" 
I ma.sz to, nad czym tu 

umysł natężasz. 
Rozw iązanie logogryfu z 

Nr. 16 (215): ,.Julian 'tu­
wim" (J. Rudni c:'i, 'Balzac, 
R!lsinek. Quo Vadis? Dic­
kens, TOłstoj, L. Golubow, 
nowela Zola Emil, M.). 

Za poprawne rozwiąza- I 

nia, nadsyłane w terminie I 
dziesif)Ciodniowym, prze­
znacza ~ię do rozlosowa­
nia 3 nagrody książkowe 
(talony). 

Jest powodem n :epowodzeń na i dla tego warto o niej 
el<ip obsługujących wieś: 

Nie będę tutaj pisał o za­
daniach, jakie mają do speł­
nienia na -terenie .wiejskim 
in~tytucje kulturalne, ""śród 
których "Artos" zajmuje a 
raczej pow inien zajmować 
czołowe miejsce, jako insty 
tucja teatralna, docierająca 
swo imi zespołami a rtystycz 
n ,mi bezpośrednio do tere­
nu. Są to spra wy znan 2. IX 
Plenum I l! Zjazd PurUI 
postawiły problem wiejsld 
na pierwszym miejscu spo­
śród zadań ostatnich dwóch 
lat planu 6-letniego. A prze­
cież problem ten to nie tyl­
ko sprawy gospodarcze, ale 
także praca nad zaspnkoj<>­
niem potrzeb kultura·lnych 
wsi, praca nad uświ8d·\mie­
n :E'm drobno I ś r edniorolne­
go chlopa i wskazanie mu 
słusznej drogi do podniesie­
n ia produkcji rolnej na wyż 
sz.y poziom, do wzrostu sto­
py życiowej. 

Brak program6w odpowie­
dnich dla wsi, to naturaln~e 
nie wina "Artosu", ale i z 
te j 'strony można by podjąć 
stara nia w kierunku wypeł­
nienia istniejącej luki , na­
wi ą zać żyw szy kontnlct z );­
teratami, którzy, powiedz­
my szczerze, nie za w sze óą 
zori entowani o wymaga­
n'ach widza wie ;skiego. Wy 
tyczne IX Plenum zmobili­
zowa ły wielu literatów, zaj 

napi sać. 
L u"ia część zasługi przy­

pada naturalnie autoC'lJm wo 
de wilu, należy jed\' ak z u­
znan iem podkrLŚlić fakt, że 
tym razem "Artos" dołożył 
sta rano aby pr, 'gram wyglą­
dał jak najlepiej. 

"S;:rce I mied za " to wode 
wil pełen humoru. takiego 
właśnie jaki lubi wieś . Za ­
wiera on - i to jest naj­
ważniejsze - ostrą satyrę, 
skiero waną przeciw kuła­
kom i spekulantom u'iejlikim 
oraz w spofób dy skre tny ale 
przekonywujący propaguje 
spółdzielczość produkcyjną. 

mujących się tematyką wiej- Napis any jest językiem n Rd 
ską. do pracy i trzeba z ra- zwyczaj pro ;:[}m, a wi qc 
dości<1 stwiprdzić, że rezul- pr z ystępnym dla widza na 
taty tej prilCY można już 0- wsi, posi a da szereg miłych 
glądać w tE'renie. I wesołych pIosenek 'oraz 

Krakowski Oddział "Ar- dość c iekawą akcję. Sześcio­
tosu". któ :-y z D,sięgiem swej osobowy zespół aktorski da 
dzii'łłaJności obe ,'muje, także j{' z sIe ni" mClksimum wy' 
woj eWÓdztwo rzeszowskie, silku i trzeba powiedzieć, 
wypuśc ił w te ren w pierw- że z powodz'2ni ~m wywiązuje 
szych dnIach maja. zespół się z trudnego ,zadania utrzy 
,vodcwi lowy. któr y ód wie- mania się w wodewilu a nie 
dł.i! już szereg miei['cowoścl popa dnięcia w farsę. 
powiatu m !ele~ki ego , tarno- Jeźdz!!em przez kilka dnI 
br~eskiego I ni skiego. Ze- z zespołem "Artosu" I ob-
spół przygotował wodewil. serwowałem reakcję publi-
na pisany specJalnie dla wsi czności wiejskiej na to, co 
prr..ez snńlke autors k::r t7e· się działo na scenie. Oprócz 
sła '\' Michalski i Jepy Me- skupionej uwagi i wybuchów 
dyf,ski. z muzyką Ed ,'Jarda szczerego śmiechu w czasie 
Olenrczyka. trwania akcji, słyszałem 

Wodewil ten pt. "Serce j podczils przerw między trze 
miedza" jest boda!że pien~' - ma aktami. ożywione rozmo 
szą próbą, podjętą prze ,Ar wy, komentujące losy bo­
tos" .. dani a widzowi iej- h a terów wod ~ wi1u, oraz grę 
skjemu rozrywki w pełni od aktorów. A więc no rmalne 
powia dó!.iącej jego wymaga- rozmowy, jakle słyszy się 

sek z tego prosty: wieś 'nie 
tylko potrzebuje takich pro­
gramów, ale także umie je 
odbierać, a co za t ,\ m idzie 
odniesie z pewnością właści 
we kor zyŚ"i. 

Na marginesie chcę wspom 
ni eć o hM ygodnym fa kcie. laki 
mial nli~jscp w dniu 9 bm, IV 

Chorzelowle, Do miejscowości 
te j przybyl okolo godz. 18-tej 
zespÓł "Artos.u". PrzYbył i 
po upływie pół ,godziny wy­
jechał. nie dając pr zedstawie 
nia, ponieważ sala świetli­
cy była zajęta na zabawę. 
Nie będę opisywał jak wy­
glądala ta "zabawa", której 
główną i jedyną atrakcją 

byl o wypiCie jak najwięk­
s zej ilości ,"" odki. N,e można 
j~dnak pominqć milczeniem 
beztroskiej postawy Wydz ia 
lu Administ r acyjn ego , który 
równocześnie wydaje zezwo 
lenia na organizację przed­
stawien 'a i ..• pijackiej zaba 
wy ... Aktorzy wysiadający z 
samochodu przed świetlicą 
zostali obrzucfni ord ', narny 
mi wyzwiskami przez m'ej­
sc.owych chul iganów. a poże­
gnano ich "bojowymi" okrzy 
kaml: "mv wam damy pr7.e rl­
sta wienie". Odwolanie przed I 
stawienia z takiego w!aśn ' e 
powodu mówi samo za sie­
bie. Pi s zę o tym dlatego. a­
by ostrzec prz ed podobny­
mi wypadkami w przyszło­
ści. Nie można dopuścić , aby 
w naszym wojeWÓdztwie 
podchodzono bezmyślnie do 
spraw, które dla nas wszyst 
kich są niezmiernie ważne. 

niom. Próba naprawdę uda- w teatrze w mieście. Wn! o- ANTONI LATO& 

~~~~M~~~~ 
W odpowIedzi uslyszał radosuy Okrzyk 

KrysI. 
- Tatu~, to tatuś! 

Kowalowa pobladła. St,ala chwiejąc sIę 

na nogach, dlońml przyciskała serce. które 
zdawało sIę z radoścI pIersi ro"adzić. 

Wstał. Zalożył ręce do tylu, Jak to było 

w jego zwyczaju., Krocząc po gablneole 
myślał. 

rze bezkarnIe czybowały samołoty 'Ze Iwa-
• styką. Jak drapieżne ptaki spadały ku ziemI 
Siejąc łmler~ I znIszczenIe. PogOdne, lło­

neczne dni. Nie sprawiały one jednak rado­
~cl. Myśll dręczyła rozterka I niepewnoś~. 

Ta PobIta mocarna - jak wmawlall mini­
strowie przez długie łata narodowi, staJa sIę 

TYGODNIOWY PRZEGLĄD KULTURALNY 
Z arząd Wojewódzk~ ZSCh w Rzeszowie zorganizował ostat· 

nlo spotke.nla literatów 7. ludnośc ią wlejs~ą. w czasie 
klórvch zapoznali oni zebranych ze -woJą tworc7QŚ~ lą od· 
czy tul ąc fragmenty n8pls <l nyCil przez siebie książek; 

W Wielsklm Domu Hultury w TwIe rd zy pow, krosnleń~kle- , 
!ZO w spot kaniu wziął ud zi:! ! ;lutor kslelikl ,.'~ bllntowanl -
Hogut, a w spółdzielni produkcyjnej w "VlatliJlle autorka. "Bu­
rac7an yc h liści" - Marla Jarochows-ka, 

Podobne wieczory literac kie z ud z lflłem literatów - ,Jana 
WIktora Ban<usla I Jalu Kurk,. zorganizowane zostaną w naj· 
ll!lższY~ czasie w gromadach pow, przemyskiego. mieleckie· 
go I dęblek lego, . 
Ul związku 7;e zbllżaJącą się IO'rocznlca wyzwolenia Rze· 
\IW SLQwa trwają przygotowanIa do otwar('la wystawy 5zt ukl 
ludowe!. 

Na wystawie tej. która sli!Q1owlć będzIe przegląd IO·letnlego 
dorobku artystów ludowych wo,l, rzesz.owskleg-o. umIeszczone 
bc;:dą llcz'ne 'eksponaty z takich dziedzIn sztuki ludowej. jak 
rr.aI1rstwo, rzeźba I sztuka zdohnlcza. tkactwo. ceramika . haf· 
clarstwo I koronk'hrstwo. 

Wystawa ta Jak równIeż podobne wysta wy w Lublinie 
I Bla'l vmstoku,' poprzeQzą ogólnopolską wystawę sztuklludo· 
..... e.!. zwlazana z obchodem lO-lecia Polski Ludowej. 

W trosce o ooywlenle życia kulturalno·oś.wlatQwe.go otwarto 
ostatnio nowe ~wletl!ce gromadzkIe w pow, rzeszowskim. 

brzozowskIm, łańcuckim. sanockIm l przemyski m. a takie;y1 
nowowybudowanym dO<l11u gromadzkim w Wólce BlellńskleJ 
pow, niskiego, 

Niezależnie od tego w niektórych gromadach. gdtle cjotv<;h· 
czas nie ma Jeszc,"e świetlic. zOl'ganlwwajlo z'espoly arty­
styczne, Powstały one m. in . w Orzechowcu. Zalesiu. Les?j-
ezawie GÓl'nel I Rokszycach. . 

W Jaśle trwala 'Przygotowania do otwarci ,' Jeslcze Jednego 
w woJ. rzeszow~klm mu zeum regionalnego - tym razem n,a 

ziemi Jaslel<klej. do którego napływaJ a obecnl~ rótne pamiąt­
ki I dokumenty. rozproszone wskutek działań wOjennych. \\I sklepach Przemysłu Ludowego I Artystycznego w R.r.e,-: 

520\\'1 e, Przemyślu. Jarosławiu. Lańcucie .. Leżajsku, Kro· 
śnie. Gorllcoch, MI.elcu, Jaśle I Iwonlczu-ZdrQju ukazały się 
ostatnio tkaniny użytkowe o nowych . artystycznl,e wykona­
nych wzorach, 

, Poza . plęlmvmi wzorami koronek ręcznych ztl zmme,ł w kra­
Ju spóldzlel!i\ pracy w H.o-bowej. pomysłowo I estetycznie wy­
kon anymI zabawke,ml z LeżaJ<ka, bogatym d7.lalem wyrobów 
ceramicznych z gliny, galanterią sk órzaną z Miejsca PIasto­
wego. wyrobami łykowymi z (ikollc Jarosławskiego I rz eźbł\ 
w drzewie z kroWleńsklego. 'powszechny podziw budzą kwia­
ty z JedwabIu artystycznte wykonalne przez małorolną chłopkę 
Nato,lle Kan ia z Laki pow. rzeszowskIego: • 

W skl"epac"CPLiA z.nalcżć można również piękne meble 
kolbu szo wskie, roboty mistrza Mazurklew;cza; drwworyty, 
stroJe ludowe. obrazy na szkle. kilimy I narzuty w stylu lu­
dowym. laJkl Itp. n uża aktywność przejawia utworzona przez Towarz ystwo 

Im, Fryderyka Chopina w WarszawIe, komisJa woJewó­
dzka z sied zIba w Jarosławiu, Komisja ta wyplA-ca na stY'Pe·n­
cia utalentowane,! młodzieży ze szkół muzycznych JarosławlII, 
Przemyśla I RzeSZOWa kwotę ullsko40 tysięcy złotych rccz­
nie. zebrana ze składek spoleCt,elistwa, 

Po dłuż9Zej chorobie zmarł w nego tytułu mistrza Polslcl. Dość 

tym ~lesll\cu wicemistrz Polski wspomni~~ jego partię z mJ9tl'zem 
Henryk Szapie!. Sportowa wyniki Polsk! B. Sliwl\ w turnieju o 
Szaplala były znane. W turniejach mJ6trz. kraju w Łodzi. ktÓrą Sza­
o mistrz. kraju zdobywał EBWSZe piel prowadził z nlezwyklą .ił" I 
wysokie miejsca. Grę Jego cecho- , jedynIe gruby błl\d vJ końcowej 

wała kolosalna dynamika w środ- fazie gry pozbawił go pewnego nie 
kowym stadium partit. Z powodu maI zwycięstwa I I nagrody. Dla 
słabego zdrowIa, nie wytrzymywał wykazania jego talentu . przypomi­
niejednokrotnie napięclir walk! tur namy Jedną z najlepszych Jego par 
niejowej do końca- co te! nIe po- W. którl\ wygrał z K. Makarczy­
zwoliło mu na uzyskanie zaszczyt- Idem w Łodzi. 

PARTIA Nr. 8 .tety wymuszone) 
6ZAPIEL MAKARCZYK a. G - 108 

1. d2 - d4 d1 - de 15. o x' d4 
a8 x d4 
t8 - ~ Wsze dl Kował. Po chwilach wzruszell za­

czął naradzać się z owym robotnikiem. 
Kowalowa niespokojnie obserwowala obu 
mężczyzn. Czuła, że mąż odejdzie. Nie wy­
obrażała sobie tego Inaczej. Po tym co 
,"szło będą szczuĆ, . gonić - nie darll,Ią; 

- No, byloby kiepSko, gdyby strajk Objął 
z równą sllq okręgCJwl rzeszowskiemu Inne 
dzielnice kra,Iu , szczegÓlnie gdyby władze PPS 
nie zdołały rozładować nastrojów strajko­
wych wśród robotnIków. Tupnął ze Złości" 

nogą· 

nagle bezsilną, podatn" na łup wrdego, ta-' I. Sgl - 13 8g8 - f6 16. G - dl 8 _ U 

Nie,polwjnie palcami targala fartu.h. 
Przez , głowę jak platkl golllły obrazy 
z t~intych lat, mlodych lat. Il e plan(,w, 
niezlszC20nycII, marzeń. Ile cierpień I trusk. 
Ale zawsze szli razem, było raźniej. 1'e­
raz, .• Z L!'Udem wstrzymywała Izy. Jak 
przcz mgłę widziala męża. Podchodził. I'oż­

niej, gdy tuląc ,Ią mówił, nlel,t"re ty'~o 
stowa docieraly do jej świadomości. ZOo­

lala tylko wyszeptać . 

- SLaś... pozegnaj się ze Stasiem śpi. .. 
I wróć. 

Gdy wyr.hodzl!t odwr6cl! się jiSzcIe ogar-
nąl OCUnll drogie Istoty. • 

- Wrócę na pewno wrócę. - Zatrzymal 
wzrol, na Krvsl - I Jan wróci. Ale ",ów­
cza> ludZie b~dą szcl,eśllwl - uśmiechnąl 

się przez smutek - Idę to nasze szcz~~cle 

pnybllży~. 

·Na d"","ze wlał porywisty wiatr. Na 
jaśniejącym niebie szybowa\y skłębIone 

Chm ury. Skrzypnę!a furtka. Cichł o!l ,~'os 

krok~w odd alających się mężczyzn. Swl-

S:awo.1 powtórni~ (' . ..r~'''l:'o't.y wal t ekst .p't'2 C­

ln.jwi ~nia. kt6rp. mirtł wyg łostt na Sejnlic. 
··."i'Hia łem wrażenie, że po Hf.;wi ęde 

2'1!ni r rza" ten ~tra:k, b ,vĆ' może o !,,!,Ta ni-

Czony do zwyl{lep,o strajku, pfj~ejd7.1e 

Wzgl .... dnie spoko,i nie4< .•• 

- Ptuci e" Rat" ,I zap~wnlal. t. npl<nują 
strJ ,ik i sl\ońrzy si(' t a k jak wil'le tnn .,·(' b .• 

W 'l\:\ slach r07. whq l zll , ,, ; •• • ł . ł , ' lk:> fl\~ 

s~eO ie. NIe Jl}la! ztltnia:l1 d. ~."'; \- :· ;" !; ,\ ; OYlać do 
rr jz ty wl;,.:!'l. SLo Pr7,-:-"ież rObil. y co mogjy, 
szly z nim reka w rek~. · 

- Przecież prawie cał" policję tam posia­
łem I z ledwością sobie ra.dzlllśmy, a dopIe­
ro... Wzdrygnął się. Spacerując wzdłut 

I wszerz gabinetu myśłał w laki sposób na 
prz.vszł<lść zabezpl - czyć Państwo od podOb­
nych ,ytuacjl. Spoglądał na ściany jakby 
tam sZlIkaJąc pomocy. Portrety, obrazy I ma-
pa Europy. Zatrzymał na ni e j wzrok. 
Na z3['h6d od Polski... Uśmiech-

nął się ' olśuiony naglą myślq. Ze tef wcześ­
niej o Lym nie pomyślal. Mówił do siebIe 

a wydawalo się jakby dyktował stenoty-
pis tce: I 

- Wykof7.y st a~ Okazję I zażądać rozbu-
dowy aparatu policy jnego. Hę? Najlepszy 
spo;.;ób .•• 

Tymczasem łuna potaru dogasala. Wybu­
chały tu I ówdzie jeszcze gwałtowne płomle­
n le I gasly. Ałe w popIeliskach tarzyly się 

ISkry. 

EPILOG 

Kl~sls.a dla wIelu była zask oczeniem. W 1:6< 

szystowsklego foldaka. Wladze pośpielInic J. d - eł c7 - C4 17. G - b31 K - hS 
ewakuowały wl~zlenla. Ze strefy wschodnie! ł . Sbl - 03 e7 - eS 18. I - as 8 _ d8 
ku zachodowi, - prosto w paszczę hłtlerow- S. e2 - 103 a1 - a8 18. h2 - hł Dl _ !4 
sklm zbirom - toczyły się pociągI zapelnlo- 8. eł - eS 1'7 - g6 20. G x SdS c x d~ 

ne wlęfnlaml po!ltycznyml. JedeJ) s ~aklch 7. GU - d3 Gf8 - g7 (Jeżeli 20 ....... H x dS. to oczywiścIe 
poclągów tratlla bomba. Pollcjancl rozplerz- 8. O - O Sb - d7 21. G X 1(1 + K x 1(1 22. W-e7 + 
chll się po połach. Samolot wznosił się 9. e3 - e4ł ltd.) 
I opadał - "lał 0l:nlem. NI.ewlelu się ura- (śmiało I dobrze zagrane. Słaby 21. G x g7 + K x g7 
towało. Spod rozbitych wagon ów wypeł- plon d4 jest wystarczająco bronlo- ~~. H - d4 + K - !!li 
zały postacie ludzllle. Rozlegały się jęki ran- ny) 23. W - eS h7 - h6 
nych. Gdy samołoty odleciały, od toru ko- 9 ................. " d5 x e4 24. Wa - al ..... .... ...... . 

-lejowego, rozbitych wagonów odrywały olę, lO Se3 x e4 516 x e4 grozi 25. W -e7, jeśli 24 h x g5 
uchodząc w róine strony - grupki więźniÓW. 11. Gd3 x e4 c6 - eS? to 25 . W - e7. w - f'l 26 , W 
Spotkali się tam nasi znaJomi. Jan, Wróbel (gruby błąd pozycyjny. Czarne. go_ eS +) 
I Kowal. Przez przypadek uwolnieni, poszli rzej rozwinięte. same otwierają 24 ........ ..... " H f6 
walc7.Y~· Ci, którzy sprawili bezsIlę kraju centrum. KonIeczne było 11..... ...... 25, H x d5 + K _ h8 
w obliczu 6mieńelnelo nlebezpleczellstW1l sU 1:\. Gc2 (12 GI:5. Hc7) O - O 28. S - a6 W _ g6 
przedzie rali się ku g '3nlcy pOłudniowej u- oraz SdS) 27. S - c7 W _ b8 
wot.ąc kochanki I .woJe głowy, by 12. Wf! - .1 O - O 28. S - a8 H _ e6 

81edząc bezpIecznie za Iranie" myśłeć 13. Gcl - g5 f'l - f6 29, H - d41 I czarne poddały się. 
o utraconej władzy I czekać triumfalnego (osłabienie przekątni d - g8 nle- Z. J. 

powrotu na opuszczone fotele rz"dowe, pre-
zesury w kopalniach, bankach majątki 

zlemslde. 

Jan, Wróbel I Kowal bronili Ojczymy 
w 31 ' roku I wałczyli o jej wOlno'ć w mro­
kach nocy okupacy jneJ poił przewodem 
PPR. Gdy t.olntene ArtnIl Ri1d~lecklej IWo} 
ska pO ls kiego przynieŚli wolnQść. ludowI. nle-, 
podległośt Ojczyźnie, wrócili do rodzlnn'ych 
wsi, by umacniać mło!lą władzę ludową 

w zaciętej bitwie z UPA I rodzlm~ reakCją. 

PIotra Kowala doslę,ła kuła bandyty, Idy 
rozdzielał między chłopów ziem'ę PQobszar­
nlr.zą. Jeszcze padaU ludzIe, płonęly wsie, 
ale uporczywie w trudach I ofiarach rodzll 
się nowy, piękny dzień. 

li o N I E c, 
-' 

FILATELISTYKA 
1'[[ Kolarski Wt'ścig Pokoju, w któTI/m dm ;yna 

drugie mi~jsce, d!/stansujQc zespolI.! należqce do 
extra klasy - zo- ' 
sia l rÓwnież i w 
tym roku unanz;ę/­
/l iany w }' i latelisiy­
ce wydanielT; serii 
skladającej się z 
dW .. ~ch znaczków w 
koloru brązowym 
i niebieskim. OÓI/­

d,t'ie wartn.{c. on 8IJ 
gr. drokowane roto 
gfawilirą, 

J. Kry~'iak 

fl(," 'W zajęła 

europejskiel 



Str. 4 NOWINY TYGODNIA 

. Adresat nie1.llany 
Co sprawia więcej wyslł· 

ku? Napisanie dwóch słuw , 
czy przej~icle 1 km? 

~rAJEMNICZA ŁYZKA 
(s C e n 8 r u s zf i I m () w y) 

Wszyscy chyba orzekną, 
te to ostatnie. Tak też sądził' 
doręczyciel telegramów z pl}­
czty w Stalowej Woli. I dla 
tego zamiast doręczyć. naj­
bardziej prawidłowo zilndre­
Bowaną depeszę ob. W. D. 

amleukałemu przy ul. Wa 
rydsklego w tymte mieście, 

napisał (przyznać trzeba, że z 
wIelką wprawą) : adresat nie 
,nanyl 

Odpowiedź 

W pewnej wielk iej instyt ucji 
'ittaMOwej jeden z pracowni­
ków wniósł wniosek rncj ()na/izo 
torski, wykazujący . Ż e pn{n:(IO 
sprawozda :vc:wśet j es t niepo­
Irzebna I można przez ska so­
!t'anle jej zaoszczędził 200 si l 
roboczych. 

- Tak - ośwwdczallo ra cj<> 
nalizatorowi - w asz wniosek 
jest w za.sodzi e słus zll/f, nie 
wprowadzimy go Ul życie do­
piero późn iej. 

- Kiedll?'" 
- Gdl! lIsialimIl do ;akief!.o 

działu przesunął 'te 200 osób, 
II t6rs bulli zatrudn ione spraw o­
zdawciołcfą , 

Podwójne 
przeoczenie 
Puccini co rakli posylal 

s :I.'yln przyjacio(of/l s(ynne 
wloskie ciasto świąteczne, zwa 
ne "napettone". Pewnego ra­
zu ciasto lakie wyslal i T I)sca­
niniemu. zapominając , iż się z 
nim pogniew a/o Ponipważ nie 
chciał stwarzać pOl orów. ii 
p ierwszy wyciąga rękę do zgo 
dy. napisał do znnkomileglJ d y 
rygenta (iSI, w klórym /luma­
ezy, i i w!l s łał cwsio jedynie 
przez .. przeoczenie". 

- Ja leż tylko przez "przeo­
cz' nie" zjadłem lO cios lo - od 
pisal Tos can ini. 

Zdjęcie pierwsze, scena 
pi e rwsza, kilometr ta śmy 
filmowej · pi<'r ws zy. 

Na ekranie ukazuje się 
t wa rz t zw ... pe rsonalnika". 
WS7. ys tk o mó wi za tym, że 

jest to c z ł ow i ek wn ikliwy 
i Oddany. Zdecydowane ry­
sy , życzliwy uśmiech dla 
wszystkich bliskich klaso­
wo, pełna czujności mina l 
troska o zakład, wypisane 
są na każdym, że się tak wy 
razimy, centymetrze kwa­
drato wym jego upolitycznio­
nej twarzy. 

S I ~ g a.l ąc w pr7.yszłDŚĆ . CD 
na jmniej na d \v ie dekady, 
mówi sugestywnym szep­
tem: 

.. Racjonalizatorstwo. Ta dtwl-
gnia produkcji (szept tęteJe) 

muszę. muszę ..• 

w tym miejscu przewidu­
jemy łzy widzów, którzy 
łka ją nad wielką duszą czlo 
wieka mGczącego się w imię 
r ozw oju i upo wszechnienia 
r acjonaliza tor s twa. 

Ujęcie datsze . Musimy nie 
bez ukrytej dumy przyznać 
się, że dla maksymalnego 
uatrnkcyjnlenta fUmu wprowa 
dziliśmy oprócz wątka miło­
snego wątek sensacyjny. 

Oto kamera naszego ope­
ra tor a, wędruje po podło­
dze dużego pokoju. 
Napięcie na widowni ro­

Śnie. 

Przez zakratowane okno 
sąC7.y się bladf\we świ a tłO' 
re!lektorów o sile pięciuset 

ZI\. UCZCIWOŚĆ 
Nie warto być jednak czło 

wie kiem uczci wym. Abso lu­
tnie nie warto. 'Powiesz 
prawdę, zło odsłonisz,wino 
wa jcę w skażesz a potem -
ciebie za to biją. NIe wierzy 
cld No tO' Jecli cie clo l7. cle­
br k w pow. hrzozowsk Im. a 
tam w izbie porodowej znal 
dziecie t zw. dowody rzecl.O­
we na poparcie tego twier­
dzenia. 

Położna Zofia Organ po­
pełniła kradzież, pracowni­
ca izby Ki'ystyna Szuba kra 
dz i eż ujawniła. I co myśli­
cie? Może to, że o ile położ­
ną zabr ano w wiadome miej 
sce na śledztwo, to o tyle 
Krystynie Szubie udzielono 
pochwały za jej uczciwość? 
O ludzka na iwności! " Czter­
nastkę" jej dal! a nie po­
chwalę i - fora ze dwOra! 
Po co się w przyszłości na 
ewentualną podobną "histo­
rię" lub krytykę narażać? 

.. 
TYLKO OD GODZl:'-lY 13-15 

Zdjęcia w pracownI rentegenologlcznej Miejskiego Zakła· 
du Lecznictwa w RzeszowIe przy ul. Obrońców Stalingradu 
udają się JedynIe od godz. 13-15. 

Potem, to Jut al1'l. anI!! I 
Gdyby udawały się później, to rzec~ Jasna, te umotllwlo­

"Oby leczącym zęby, a pracującym do godz. 15, dokonywanIe 
przdwletleń be~ zwalnIania sle ~ pracy... (ekQ 

osiemdl.iesięciu tysięcy 
świec, kładąc ta iemn'cze cie 
ni e na rozłożonych anI<: i et ach 
personalnych. OSiągamy p a 
wdziwie malarskie efekty 
w po s zczpg~nych uiE;ciach . 
B' el ankiet znakom 'cie kon­
trastuje z czern ' ą niedawno 
odnowionego sufitu. 

WreszcIe Dn . Stoi odwróco 
ny twarzą do ściany ... 

Na widowni napięCie gra­
nIczące z trwogą. 

Co ON robi??? 

KrótkI brzęk i ponad gło­
wą wylatuje wyrzucony rę­
ką do tyłu mały, błyszczą­
cy przedmiot, padając na 
rozłożone na podłodze an­
kiety. 

Co to jest? RewoJ wer!? 
Sztylet!? Nie , to łyżka do 
butów! 

On odwraca się, schyla 
nad ankietą, na którą padła 
łyżka. Przeczytał nazwi­
sko ... 

"Nie nadaje olę ... - mruczy 
- tak jakoś niechętnie mi .I~ 

kłania". 

Znowu brzęk łyżki rzuco­
neJ pDd ścianę l w re.:iZCie 
szept. .. 

.. Ten będzie dobry, nie 'ozko­
dzl te bumelant". 

Ujęcie inne. Film bE;dzie 
do/wol ony .. od lat ur. ponie 
waż naszą gazetę czyta rów 
nież młodzież w wieku przed 
s~kolnym, treść ujęcia, w 
którym zawiązujemy intr:y-

NlEtJClCIWOŚC 
Nie na darmo więc I<:l< .. ś 

kiedyś sparafrazuwał motto 
naszego bajkopisarza Kra­
Sickiego do jego sa t) r 
brzmiące: ,.Pra wdzi wa cno­
ta krytyki się nIe boi" na 
" prawdzIwa nIecnota krytv­
ki sIę boi" .. . ! nie t y lkDS lę hoi 
ale - jak w izbie porodowej 
w Izdebkach - z ml~jsca od 
siebie krytykujących wysa­
dza. 
Na podstawie koresp. H. G. 

osa 

gę miłosną, podajemy w skro 
cie: bohater filmu Bogusław 
Frąe7.ek chodzi po układzie 
7.a pannami. a jego robota le 
ży. (S z czegóły tej wielkiej i 
czystej miłośCi zobaczymy 
na .. ekranie). 

Wzorując się na osiągnię­

ciach najlepszych twórców 
filmowych przewyższamy 

ich w następującej scenie 
narady. 

DYREKTOR: 
lłścle7 

Przeanallzowa-

(w tl'm mieJscu Ilustra­
cja muzyczna filmu oparta 
jest na melodiach z "Poła­
wiaczy pereł"). 

PERSONALNY: Tak, Jut ja 
mam oleto\ly. 

(ściska w kieszeni 
Iyżkę od buta). 

DYREKTOR: No l kto? 

PERSONALNY z morą: Kle· 
rownlklem komórki wynalalczo­
ki będzie BOllu.law Frllczek. 

DYREKTOR: Przeclet to bu· 
melant I na robocie się nIe zna. 
(muzyka gra plano: Uciekaj Ma· 
ryś tam do chrustu). 

PERSONALNY: Ale on s1~ 

pr .... tawl... Trzeba wlerzy~ w 
ludzi ... 

DYREKTDR: Jetell on Ilę 

przestawi, to my go przed tym 
ustawimy na tym stanowisku. 

Tym optymistycznym wy­
dż " iękiem kończy się nasz 
film. . 
Parę danych technlrznych: 

Wyt..j opisane wydarzenia stil, 
mowall~my na trzech m~trach 

I 15 cm taśmy filmowej. Mamy 
równl.t. 8 kilometrów taśmy ze 
ZdjęCiami robotnl~ów zdZlwlo 
nych, pOkplwa .lących, zlorze · 
czących, rysujących k61ka pal · 
cem na czole, ale traktujemy 
. Ie Jako roboc?e I do CIImu wili ' 
czone nie będ". 

Film nakręCiliśmy " Rak.uw 
.kich Zakladach' Przemyolu Wel 
nlanego. 

Anto. Kryspin Reformacki 

pragnąc by osIunięcia ,a.lel· 
.klego 1>SS na polu zaopatrze-. 
nla mleszkańc6w Jasia nie ule­
Iły zapomnieniu, wystawia sztu­
kę FELSTA pt.: 

ZIEMNIAKI W PR,<\LN[ 

Wy.tępIlJ~: DYREKTOR HANDLOWY 

ZAOPATRZENIOWIEC 

PRACOWNIK (wozyscy z I'SS) 

MIESZKANIEC I 

MIESZKANIEC II 

MIE8ZKANIEC III (wszyscy z bloku przy ul. Ma­
IIlfellu Llpcowelo 4). 

ODSŁONA I 

Zima 1154 r. W biurze PSS" Jaśle. 

DYREKTOR HANDLOWY: OtrzymaliŚmy S · tOIl ziemniaków, 
Idzie je zlotyt? 

ZAOPATRZENIOWIECr GdzleT ZI6tmy w bloku pny ulicy 
Manlreotu Lipcowego 4, jest tam pralnia, w um ru nadaje alę na 
mquyn. 

DYREKTOR HANDLOWY: W pralni - to nlezl,. pomYlI. Skla­
damy .wobec tel o ziemniaki tam Idzie proponujecie. 

PRACOWNIK: Ja mam wątpliwoŚci, czy pralnia nadale Ilę na 
malazyn z ziemniakami. Mote by gdzie Indziej pOSlukat? 

DYREKTOR HANDLOWY: Nie będziemy szukat Idzl~ Indziej. 
To cM z tego te pralnia? Mało widzieliście kolego w tyclu I nie 
wiecie, te wszystko jest mołllw .. 

Nr 1~ (218) 

Adam Ochocki 

DLACZEGO? 
Do ojca przybiegł syn z pytaniem.: 
- Gdzie rak zimuje, lato . gdzie? 
Dlaczego w kinie na ekranie 
Wszystko, jak żywe, rusza się? 
Czemu bez konia auto jedzie? 
A co oznacza słowo "trust"? 
Dlaczego mówią o sąsiedzie, 
Ze przodownikiem znanym jest? 
Jak żyli ludzie przed wiekami? 
Jak elektryczny powstał prąd? 
- Daj spokój z tymi pytaniamI, 
Jestem zajęty, zmykaj stąd! 

Syn miejsca długo nie 7-8JZrzeje: 
- Tato, a skąd się bierze grad? 
Co robi wietrzyk, gdy nie wleje? 
I gdzie się, tato, kończy świat? 
Dlaczego karzeł nie Jest duży? 
Co znaczy Kolesowa nóż? ... 
A tato groźnie brwI nachmurzył: 
- Dajie mi spokój wreszcie Jut! 

Synek pytanie ma znów śwIeże: 
- Gdzie księżyc chowa się za dnia? 
Kiedy do parku mnIe zabierzesz? 
Jak długo noc polarna trwa? 
Odpowiedź trzasła, ' Jakby w mInę 
Ktoś zapalony rzucił lont: 
- Ja dość swych spraw mam! Westchnął synek ' 
I gdzieś się w ciemny zaszył kąt. 

"Dlaczego? Kiedy? Gdzie? Co znaczy? .... 
A ojciec mroczny nIby noc 
Wciąż w kółko, w kółko, nie Inaczej: 
"Ja przecIeż swoich spraw mam moc" 
Tak przemIjały dni za dniamI, 
Coraz się głębiej wbijał klin, 
I coraz rzadziej z pytaniami 
Do ojca swego biegał syn . 
At raz wieczorem po kolacji 
Ojciec zawezwał syna sam 
t krzyknął blady z Ir~'tacJI: 

.... Tylko zmartwienia 1. tobą maml 

I począł ojciec pytać syna: 
-+ Czemu znów szkoła wzywa mnie? 

. I jaka tego Jest przyczyna, 
Ze sIę ostatnio uczySz źle? 
Dlaczegoś w kuchni rozbił szkło ty, 
A do akwarium wpuścił gaz? 
Wciąż tylko z tobą mam kłopoty, 
No, czemu milczysz niby głaz? 
Przynosisz wszystkIm w domu wstyd, 
A także szkole I kołegom . 
Dlaczego Jesteś krnąbrny, zły? 

• • • 
A Jak sądzicie wy: d I a c z e g o? 

ODSŁONA II 

Bloki przy ul. lIIanlfestu Lipcowego 4, maj 1954 r. 

IIIIESZKANIEC I: Ale na .• urządzili z tymi ziemniakami. NI. 
moł.oa prać, nie motna oddychać. 

MIESZKANIEC II: Przesadzacie trochę. Prać przecid menna, 
oddyeha~ tei można. 

MIESZKANIEC III: Tutaj? 

MIESZKANIEC 11: Nie. Czy Ja m6wlę te tutaj? "rae mołoa 
... mieszkaniu, li oddychać w parkn lub w lesie. Wtedy goll'lc, 
Ilemnlakl w pralni nie będą przeSZkadzać nikomu. 

ODSŁONA III 
\ Blnra PSS w Jaśle. 

DYREKTOR HANDI.OWY: Nie wiecie kolego, J[dzle się po' 
dzlalo I ton zlemnlak6w. kt6D1! przy siano nam w zimie? ROZlt~, 

II, ziemio, ol,dzle nie ma. 

ZAOPATRZE!'ITOWTEC: Nie wiem um. Szukam" kartote-
kach I nie ma. Zginęly bel śladu. 

PRACOWNIK; Ja wiem. Są w pralni przy ul. Manifestu Lip­
eowe,o ł. 

DYREKTOR HANDLOWY: Hal Ha! Hal 

ZAOPATRZENIOWIEC: Hal Ha! Hal 

PRACOWNIK: Naprawdę tam są. 

DYREKTOR HANDLOWY: A to dobry kawali Ha: fial Hal .. 
ZAO;PATRZENIOWIEC: Hal nar Hal A to dobry kawali 

DYREKTOR HANDLDWY : Ziemniaki w pralni? Oblerat ja 
kOle,o trzeba I gotować, a nie prać. Malo znacie życi., ol 
malol Kto to widzi al ziemniaki magazynować w praln'. 

ZAOPATRZENIOWIEC: Smlech, śmiechem, ale konsum.net 
domagaj" Ilę dobrycb zlemnla\<ów. Taolle, pamiętam byly pięlID', 

dute. Gdzie się one podziały? 

PRACOWNIK: Kiedy m6wlę wam, że są w pralni. Byli O mol. 
• bloku przy ul. Manifestu Lipcowego 4 I powiedzieli, że w pralol 
Pluj" się PSS-owskle ziemniaki. 

DYREKTOR HANDLOWY: ByJl, byli. Pierwszego kwletnll 
byli. NabraJl WL<, a wy zaraz Wierzycie. Łatwowierni Je.ldcl. ko­
le,o, latwowlernl1 

KURTYNA 
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